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Groźba ogólnego bezrobocia 


dia poparcia strajkujących bankowców. 


Wozoraj wieczorem o godz. 5.80 
odbylo się w lokaln Stow. Handlowoów 
Polskich, Piotrkowska 108, aebranie 
Przedatawicjeli 85 Związków i Organiza- 
byj Zawodowych, które przyrzekły czyn- 


lic poparcie pracownikom bankowym, w 
zie przedłyżania się bezrobocia. 
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 cyzji Naczelnika Państwa, 
nistrowie udali się do pałacu Rady Mi- | 


Po wysłuchaniu sprawozdania przed- 
AJCSA Zw. Zawodowego Pracowni- 
ów Bankowych w Łodzi o rozultatach 
Otychczasowych pertraktacyj z Pódz- 
im Oddziałem Źw. Banków zebrani 
oszji do przekonania, iż 1) żądania wy- 


Nacz. Państwa przyjął dymisję. 


WARSZAWA, 6. (PAT). Nie- 
urzędowo donoszą, że dymisja gabl- 
netu p. prezydenta  Poygkowskiego 
lx14—07prdn:—t-1145 zoslała przez Na- 
Czelnika Państwa przyjęta. 


Olicjalne pismo. 


WARSZAWA, 6. (PAT). Naczelnik 
'anstwa przesłał prozydentowi mini- 
sirów p. Antoniemu Ponikowskiemu na- 
Btępujące pismo: 

Rzeczpospolita 
Państwa. 

Do p. Antoniego Ponikowskiego, 
prezydenta min. ltzplitej Polskiej, w 
miejscu, Przychylając -się do przedsta- 
wionej mi w dniu 2 czerwca b. r. pro- 
bby o dymisję, zwalniam pana z urzędu 
prezydenta ministrów wraz z oałym 
tabinetem. Jednocześnie poruczam panu 
craz wszystkim ustępującym panom mi- 
nistrom dalsze kierownictwo sprawami 
PACS: aż do chwili powołania 
owego rządu. 

Warszawa, Belweder dnia 6 czer- 
wya 1922 r. Naczelnik Państwa, Piłsud- 
ski, prezydent min. Ponikowski. 


Wywiad z promjerem 
Ponikowskim, 


WARSZAWA, 6 (A. W.) Przedsta- 
wiojel „Kurjera Warszawskiego” w wy- 
wiadzie z premjerem Ponikowskim na 
tamat ostatniego przesilenia gabineto- 
wego otrzymał nastąpujące wyjeśnienia: 

. Naczelnik Państwa udzielił gabine- 
towi dymisji nie dlatego, by mu odma- 
wiał zaufania, ze względu na taką lub 
inną działalność ministrów, lecz ponie- 
waż okres yrzedwyborczy i związane 
z tem trudnosci admipistrowania pań- 
stwem tudzież polityka zagraniczna wy- 
niagają ubecnie bardzo dużego autory- 
tetu, któryby mu pozwolił rozwinąć 
znacznie większą sprężystvść. 


Przesilenie a Sejm. 
(Od własnego koresp.) 


WARSZAWA, 7. godz. 2 rano. Po 
przyjęciu do wiadomości przez rząd de- 
wszyscy mi- 


Polska. Naczelnik 


nistrów. Prezes Ministrów pojechał 
wprost do Sejmu, aby Marszałkowi 
lrąmpczyńskiemu zakomanikować 6 fa- 
kcie dymisji gabinctu. 


| 


sunięte przez Związek Zaw. Pracowni- 
ków Bankowych są minimalne, gdyż nie 
odpowiadają nawet stawkom, oslągnię- 
tym przez inne Związki Zawodowe w 
marcu b. r. (Związek Przemysłu Włó- 
kienniczego); 

2) od żądań tych pracownicy Ban- 
kowi w żaden sposób odstąpić nie mogą. 

Wobec tego postanowiono: o ile 
pertraktacje ze Związkiem Banków Od- 
działem w mieście łodzi nie dopro- 
wadzą do pomyślnego reznitatu, ogłosić 
z dniem 132. VI. b.r. ogólne bezrobocie, 


was 


rabina p. Ponikowskiego rrzrjeta 


Marszałek o godz. 2 po poł. udał 
się do Belwedern i tam odbył dłuższą 
. konferencje z Naczelnikiem Państwa. 
Podczas narady tcj oświadczył Marsza- 
łek, że zdaniem jego, znaczna większość 
Sejmu w dalszym ciągu $%pwi. zaufanio 
do p Ponikowskiego. To samo oświad- 
ozył również Marszałek p. Ponikowskie- 
mu, który jednak nie przychylił się do 
namowy Marszałka, aby w razie powie- 
rzenia Mu misji tworzenia nowego gabie 
netu misji tej się podjął, 

Wówczas Marszałek wysunął kan- 
dydaiurę p. Stesłowicza. -W opinji klu- 
bów Sejmowych winę nagłego postano- 
wienia przyjęcia dymisji przez Naczel- 
nika Państwa przypisują intrygom lu- 
dowców. 

Korespondent |„Pracy* rozmawiał 
wczoraj z wybitnemi przedstawicielami 
Klubu N. P. R, którzy oświadczyli, iż 
na konwoncie senjorów, który odbyć się 
ma w środę w południe , wyrażone bę- 
dzie wotum uona 

Ludowcom chodzi o przedłużenie 
przesilenia, gdyż liczą onì na to, że uda 
im się w ten sposób wpłynąć na uzy- 
skanie do nowej zwłoki ogłoszenia wy- 
borów nowego Sejmu. p. 


22 mj) my 


„Na arenie 
międzynarodowej, 


Trudności z odszkodowaniami 
niemieckiemi. 

PARYZ, 6 „New York Herald“ 
dowiaduje się wczeraj z kół urzędowych, 
że Rząd Francuski nadal stoi na stano» 
wisku, «e obniżenie niemieckich długów 
odszkodowawczych, jako też skreślenie 
długów lnb jakiekolwiek inne uregulo- 
wanio długów Państw Sprzymierzonych 
może nastąpić tylko w drodzo dyplo- 
matycznej, Francja zgodziła się na 
zwołanie Komitetu Pożyczkowego do 
Paryża tylko pod tym warunkiem, że 
Komitet ten zajmować się będzie wy- 
łącznie wysokością pożyczki niemieckiej 
w Ameryce, jako też odpowiedniemi 
gwarancjami. We Francji wiedzą, że 
pożyczka ta dojdzie do 
miljardów marek w złocie. 

We francuskich kołach Tinanso- 
wych spodziewają się, że zostanie zwo- 
łuna nowa koniorenoja w Waszyngtonie, 
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Cera preramieraty 
Miesięcznie Ek -650 
na prowincji „ 750 
Zagranicą 
Za odnoszenie doli- 
cza się miesięcznie 


każda nowa podwyżka 
cbowiązuje już przyjęte 
cgłoszenia od dnia zmia- 
ty cen bez uprzedniego 
zawindomienia. 
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Ponikowskiemu. 


wysokości 2 | 


peet 3 


„ 1200 


aabrasam 


50 Mk. 


która zajmie się całokształtem $sprawy 
odszkodowawczej i długów wojennych. 
Twierdzą tu, że zarówno ze strony Don- 
dynu, jak i Paryża poczynione zostaną 
w najbliższych dniach kroki, aby poin- 
formować się o możliwości ogólnych 
kouferencyj finansowych ` pod koniec 
jesieni tego roku. 


Dalsze układy sowiecko-wło- 
skie. 


BORDEAUX, 6. (PAT). „Matin“ 
ddhosi, że został zawarty kontrakt mię- 
dzy kooperatywami rolniczemi a meta- 
lowemi włoskiemi i przedstawicielem 
sowietów. [Na mocy tego kontraktu 
50,000 robotników włoskich z prowincji 
dotkniętych bezrobociem uda się do Ro- 
sji, gdzie otraymają 100,000 hektarów 
ziemi, celem eksploatacji. Ziemia nada- 
na będzie w. Rosji południowej. , 


Układ między Czechosłowacją a Rosją 
i Ukrainą, 


(Od własnego koresp.) 

WARSZAWA 6, W Pradze ogło 
szono półurzędowy komunikat o ukla- 
użie politycznym między ;Czechosłowa- 
cją a Rosją i Ukrainą sowiecką, który 
wzbudzić musi powszechne zaintereso- 
wanie. 

Układ jest tymczasowy, zawarty 
został po zamknięciu konferencji genu- 
eńskiej. Zawiera przedewszystkiem klau- 
zulą wzajemnej neutralności, następnie 
zaś postanowienia o wzajemnem usta- 
nowieniu reprezentacji w stolicach 8-ch 
państw i o możliwości tworzenia ekspo- 
zytur tych reprezentacji. Z obu stron 
rządy zobowiązują się nie utrzymywać 
stosunków z organizacjami i osobami, 
zwalczającemi drugiego kontrahenta, 
Obywatele stron obu otrzymują prawo 
największego uprzywilejowania. Kwe- 
stja jednak roszczeń prawnych obywa- 
tell czesko-słowackich pozostaje nie- 

rzesądzona, albowiem będzie ona roz- 
strzygana w Hadze. 

Postanowiono dalej ułatwiania w 
stosunkach handlowych i komunikacyj- 
nych, w podróżach itp. Wreszcie 7v- 
stało zagwarantowane. bezpieczeństwo 
zawiezionej do Rosji i Ukrainy lub tam 
nabytej własności. 


Sowiety a Haga. 


BERLIN, 6. „Irankfurter Zeitung“ 
dowiaduje się, że Rząd Sowiecki otrzy- 
mał wczoraj oficjalne zaproszenie Rządu 
Hólenderskicgo na konierencję Haską. 
Narazie rosyjska delegacja jeszcze nie. 
jest mianowana. Mianowanie nastąpi do- 
piero w kilka dni po przybyciu Litwi- 
nowa. Rząd rosyjski zamierza, wedle 
dziennika niemieckiego, stać nadal na 
stanowisku swego memorandum Z 11 
maja i stanowisko Rosji uczynić: zależne 
od udzielenia jej kredytów. 


Nadzwyczajne zarządzenia 
w kosjj, 

BERLIN, 6, Pisma niemieckie do” 
noszą z Moskwy, że przywódcy rosyjscy 
zebrali się w Kremlu na naradę celem 
zastanowienia się nad różnemi nadzwy- 
czasjnemi zarządzeniami. kRozpatrywano 


zwłaszcza Sprawę zaprowadzenia zupeł- ; 


nej dewaluacji pieniędzy rosyjskich, ma- 
sowego wydalenia urzędników, którzy 
wzbruniają się pełnić służbę bezpłatnie 
i którzy często opierają się przeciwko 
temu, że państwo wypłaca im  pobory 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem.  „..esssssse* 


Redaktor przyjmuje we wtorki | piątki 
od 5 — 7 wieczorem. 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla 
pliezności od_6—8 wie0%.__ „osdzienni?. 


Rękaplisów uienadających się de drakn Radakcja 
RT wizę | mie wraek. "wę 
Artykuły baz oznaczania honorarjum uw4isnrt 
są za bezpłatna. 


Eales rocrtega oglcone retzetem, "Kok M. 


Pismo poświęcona snrawie robotników i inteligancji pracujązaj 


OENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tękatam mk. 120, — 
wtekście mk. 150, —rekla- 
my mk, /0,—, nekreleg 
mk. 60—, komunikaty 
mk. 75, zwycezajae mk. 40 
za wiersz noraparalowy 
jednołamowy. 
Ogłoszenia drabze 10 mk 
za wyraz, dla poszukują- 
cyelt prasy oraz zagubi8na 
dokamenty mt. 8, 
Ogłoszenia zamiejscewa 3 
50 proc. drożej. — Zagra- 
niczae e 100 proe. droża|. 
Ogłoszenia otłsyłsne p? 
g.3 wiscz. 5) 2193. ftsto) 
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wykwalifikowani 


| oii (BDI czeladzie stolarscy. 


Wschodnia 66. Skład mebli 
SALOMONOWICZA. 


zbyt późno, albo wcale nie. Zajmowano 
się także opozycją wzrastającą wśród 
robotników i niezadowoleniem - wśtód 
armji czerwonej. 


Znów zamach polityczny w Niemczech. 


KASSEL, 6. (PAT). Na byłego pre- 
zydenta ministrów Rzeszy Scheidemana, 
dokonano zamachu w czasie wycieczki w 
okolice miasta. 

Do burmistrza S. przystąpił nieznany 
młody człowiek i oblał go jakimś pły- 
nem, poczem rzucił się do spiesznej 
ucieczki. Scheidemann strzelił dwukrot- 
nie za uciekającym, jednak w chwili da- 
"wanta drugiego strzału, stracił przy- 
tomność. Po kwadransie przytomność 
wróciła, poczem przewieziono go do 
mieszkania. Chemicznego składu płynu 
dotychczas nię ustalono. Według zez- 
nań naocznych świadków, sprawca Zza- 
machu należał do lepszych sfer. 

KASSBL, 6. (PAT). Ekspertyza 
chemiczna ustaliła, że na burmistrza 
Scheidemanna dokonano zamachu przy 
pomocy kwasu pruskiego. 


| ESO 


Na G. Sląsku. 


KATOWICE. 6. (A.W.) W powia- 
tach należących do polskiej części Q. 
Sląska w ciągu ostatnich dni napady 
Orgeszowców ponawiają się. Mieszkania 
Polaków demolują, mieszkańców zaś 
katują nieludzko. Podobne walki miały 
miejsce w Starych Gliwicach, Zernicach 
i innych wsiach. W Zernicy rozruchy 
trwały 2 noce z rzędu. Polacy uciekają 
do Knurowa. Okazało się, Że stan 0- 
blężenia w niczem nie wstrzymuje 
Stosstrupplerów; w dalszym ciągu ru- 
gują oni Polaków z siedzib dając im 
zaledwie kilka godzin czasu, jak to było 
w Gitrzdawicach. 

RATOWICE, 6. (A.W.) Ze sfer 
miarodajnych informują, że ‘położenie 
na Górnym Sląsku jest bardzo trudne. 
Ze strony polskiej panuje spokój, 4 nio- 
mieckiej gwałty wzmagają się z dnia 
na dzień. Ogłoszenie stanu oblężenia 
posiada pewien uśmierzający wpływ w 
miastach, po wsiach ludność polska 
zdana jest na pastwę Orgeszowców, nia 
znajdując znikąd pomocy, Bandy nie- 
mieckie wypędzają Polaków ze wsi we- 
dług z: góry powziętego pianu bijąc lub 
mordując. i 


W lilandji wojna... 


LONDYN, 6-go (PAT) Havas. 
Komunikat oficjalny. Wojska an- 
gielskie stoczyły pierwszą walkę 
w południowej Irlandji, zdobywając 
karabiny,  kulomioty i amunicję. ` 
Pościg odbywa się w dalszym cią- 
gu. Wojska angielskie „wkroczyły 
2 mile wgłąb wolnego państwa ir- 
landzkiego. 


Pobozag ZYCZENIA. 
LUAFIELD, 6 (PAT) W czasie 
uroczystości w Uriecieth Lloyd Usurga 


„RPAOA” — 7 czerwca 19232 roku, 


2 
wygłosił przemówienie, w którem za- 
gnnozył, Że 84 narodów zebrało się w ostowej nr, 5, 


Genul na konferencji, aby znależć drogę, 
wiodącą do trwałego pokoju, który opar- 
y powinien być na wspólnej zgodzie 

wsajemnem zaufaniu. Lloyd George 
łaanecza, że w Genui starano sle oslag= 
nąć cel, dla którego ginęli młodzi Wa- 
lijozyóy. 


Odroczenie. 


PARYZ, 6 (PAT.) Wedle doniesień 
„Tompsa* wyznaczone na dziś posie- 
dzenie komisji odszkodowawozej, która 
miała obradować nad sprawami między- 
narodowej pożyczki oraz nad kwestją, 
czy Niemoy obowiązane aą do uznania 
londyńskiego planu wypłat, restało ode 
TOCZONE. 


j 
—— 


Dulegalkarze włoscy de Warszawy. 


WIBDEN, 6. (PAT). Dziś o godz. 
8-ej przybyli tu w drodze do Warszawy, 
dziennikarze włosoy. Dziennikarzom to-) 
warzysz 
skicgo Blura prasowego w Medjolanie. | 

Między 16 dziennikarzami  przyby- 
wają redaktor „Tribuny“ 
Vasallo ze stronnictwa Popolari, b. pos. 
Murri, redaktor „Giornale D‘ ltalia“, re- 
prezentant fedoraoji dziennikarzy Wło- 
skich, ksiądz dr. Monsi z ramienia „Ob- 
sorvatore Romano“, redaktor Anirucci z 
trjestyńskiego Piccolo i dyr. admini- 
stracyjay Ag. Stegar i Pelozo. Dzienni- 
karzom towarzyszy również redaktor 
Andreis, z pochodzenia Polak, ozłonek 
Miura prasowego przy poselstwie polskiem 
w Raymie. Przybyłych witał na dworcu 
w imieniu poselstwa polskiego dr. Par- 
nes, poczem goście udali się do hotelu 
„Impertal*. 

Wieczorem o godz. 10-ej pos. polski 
hr. Lasooki, wydał na cześć dziennikarz 
obiad w hotelu „Imperial“, O godz. 22-6), 
goscie włoscy odjeżdżają do Warszawy. 

WARSZAWA, 6. Dziennikarze wło- 
scy przybywają . do Warszawy w środę, 
t. j. o jeden dzień wcześniej. Jutro też 
już, w środę, odbędzie się bankiet na 
cześć gości włoskich, wyduny przez Syn- 
dykat dziennikarzy: warszawskich. 

~>- 


Przysładno ukaranie lich- 
wia” u mieszkaniowej w War- 


szawie, 
(0d wł. kor-sp.) 


WARSZAWA, 6. Właścicielka willi 
„Pieszczotku* w Skolimowie, p. Halina 
Winiarska, która zażądała 600,000 mk., 
zą wynającie trzypowojowego mieszka- 
nia na sezon letni, Została ukarana pzrez 
Starostwo Warszawskie aresztem na 
przeciąg jednego miesiąca oraz grzywną 
w wysokości 600,000 mk. 


Lahójstwo w czasie zabawy. 


(Awantura w tańcu. — Zabójstwo. 
— Pościg). 


(Od wiasnego koresp.| 


WARSZAWA, 6. Wozoraj około 
godz. 8 wieczorem na terenie zabaw 
ludowych za parkiem praskim, na drew- 
nianej sali tańca wynikła sprzeczka 
między żołnierzami o jedną z tancerek. 
Bprzeczka wkrótoe zamieniła się w a- 
wanturę i bójkę, przyczem bijący sią 
wyszli z sali na plac. 

Szeregowiec 21 pułku piechoty, Jó- 
zef Skurczyński, po zaognieniu się bójki, 
wyjął nóż i ugodził nim w klatkę pier- 
siową szeregowca 86 pułku piechoty. 
Cios był zadany w serce i ranny wkrótce 
życie zakończył. 

Pełniący na zabawie służbę poli- 
cjanci z narażeniem życia usiłowali po- 
godzić awanturników, lecz wobec prze- 
ważającej siły t.j. kilkudziesięciu u- 
czestników bójki, nie zdołali zapobieo 
przelewowi krwi. y 

Policjanci aresztowali natychmiast 
sprawcę zabójstwa, lecz w obronie jego 
stanęli inni Żołnierze, marynarze oraz 
cywilni, wśród których przeważali zło- 


dzieje z Pragi i Powiśla. Rzucili się 
oni na policjantów z bagnetami lub ki- 
Ja! bijąc ich, wyrwałi zabójcę. Wte- 
dy Skurczyński wraz z marynarzem, Te- 


oderem Drabkowskim wskoczyli do Wi- 


sły i zdołali przejść do pobliskiej miell- 
zny. Następnie wskuczyli do przejeżdża- 
jąc ówczas łodzi i kazali jadącemu 
prz na drugi brzeg Wisły. 

15! policja zarządziła po- 
kcig pu Wisle i idąc za wskazówkami 


dr. Koczemski, kierownik pol-- 


Piazza, pos.) 


ublicznaści, wbiegła do domu przy ul. 
sohwytała zbiegów i 
oddała ich w ręoc żandarmerji, 


+ sze Aam 


Przyjazd do Łodzi odwolany. 


WARSZAWA, 6. W związku z 
przyjęciem dymisji gabinetu przez 
Nacz. Państwa, odwołany został 
oczywiście zapowiedziany przyjazd 
ministrów do Łodzi. Wobec tego 
wszelkie planowane w Łodzi obcho- 
dy, przyjęcia i uroczystości siłą fa- 
ktu zostają odwołane na czas nie- 
określony. 


| SD Rz="m] 


Wiadomości - telegraficzne. 


(—) Departament stanu oświadozył 
Bachmtjewowi, że po 81 czerwca jego 
listy uwierzytelniające tracą swą moc, 
wobec tego nie będzie on już uważany 
sa posła rosyjskiego przy rządzie Sta- 
nów Zjednoczonych, co jednak nie po- 
zostaje w żądnym zwiąsku ze sprawą 
uznania rządu sowieckiego. 

(©) W okręgach Katowice, Huta 
Laura, Tarnowskie Góry i Pszczyna 
święta przeszły spokojnie. W niektó- 
rych punktach granicy pousuwano słu- 
py graniozne. W Bytomiu nieznani 
sprawoy zdjęli w hotelu „Lomnitz“# go- 
dła konsulatu polskiego. 


Ostatnie wiadomości 


z Warszawy, 
(Od własnego koresp. 


(—) W związku z wzrastającem 
zapotrzebowaniem papieru i niebywałą 
wysokością jego ceny komisarz nadzwy- 
czajiy do waiki z drożyzną uznał ca 
konieczne obniżenie cła na papier z 
mnożpika 600 do 60. 

(—) Dla komisarjatu nadzwyczaj» 
nego do walki z drożyeną przyznano 
w Warszawie ć00 miljorów marek na 
walkę z drożyzną. 

(--) Wczoraj rano đelegatki- tele- 
fonistok przedstawiły zarządowi telefo- 
nów żądania ekonomiczne i administra- 
cyjne, grożąc strajkiem. Istnieją dane, 
że zurząd dojdzie do porozumienia z 
pracowniczkami. 


Z giełdy warszawskiej. 


Notowano: Dolary 3040 
Marsi niem. 14.25 
Franki franc. 360 — 
Fun. sterlingi 17500 
Korony czeskie 79.— 


s ma pna 


Kronika polityczna, 


Jak Narodówa Demokracja 
planowała zamach stanu? 


W poznańskiej bratniej nam „Praw- 
dzie” znajdujemy autentyczne stwierdze- 
nie wiadomości, że Narodowa Demokra- 
cja planowała podczas najazdu bolsze- 
wickiego zamach stanu. Dotychczas krą- 
Żyły o tem tylko domniemania, wynika- 
ące z ucieczki do Poznania i z prowo- 
acyjnego zachowania się przywódców 
ND. w kulminacyjnym momencie najaz- 
du. Obecnie p. 3 Mańkowski pisze w 
„Prawdzie“, między innemi zarzutami, 
stawianemi  nacjonalistycznym agita- 
torom: 

„Endecy chcieli 16 sierpnia 1920 r. 
uczynić zamach stanu. Powiedział 
to nam dosłownie, wobec świadków 
ówczesny minister p. Kucharski. 

Jeżeli endecy w chwili najgorszej 
dla Polaki choiell zrobić zamach sta- 
nu, czyli chcieli wszcząć walkę bra- 
tobójczą, aby otworzyć bramy nao- 
ścież wrogom, jeżeli lżyli w najnie- 
przyzwoitszy sposób Naczelnika Pań- 
stwa, członków rządu i tych, którzy 
ten rząd w ciężkiej doli wspierali, 
to nie trudno domyślić się, skąd ta 
nienawigć do Witosa, który w chwili 
gdy oni spiskowali zamach, Witos 
nawoływał do jedności i zgody. 

Czy nie tak, panowie endecy? Po- 


cóż więc wypierać się rzeczy, któż 
rych się jest sprawcami? Kto chciał 
takich niecnych rzeczy dokonać, jak 
z h stanu w czasie najgorszym 
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dla kraju (potwierdzi 10 świadków, 
że to słyszeli z ust p. Kucharskiego, 
ówczesnego ministra b. dz. pr.), to 
chyba do innych rzeczy będzie także 
zdolny“. 


Agitacja komunistyczna 
zagranicą: 


W rozmowie jaką odbył radca estoń- 
skiej misji dyplomatycznej w Moskwie 
Wettner z zastępcą komisarza ludowego 
spraw zagranicznych, Haneckim, ten .o- 
statni- poruszył między innemi kwestje 
rozstrzelania przez widze estońskie w 
Rewlu komunisty Kingissepa, oświad- 
ozając, że władze estońskie musiały wie- 
dzieć, decydując się na ten krok, że rząd 
sowiecki posiada wpływ na .te koła, któ- 
re prowauzą w Estonji agitaoję komuni- 
styczną. Rozstrzelanie Kingissepa wy- 
wołało w Rosji powszechne oburzenie, 
zwłaszcza wskutek tego, że władze es- 
tońskie nie odwołały się w sprawie tej 
do rządu sowieckiego i nie skorzystały 
z jego pośrednictwa, a wolały go posta- 
wić wobec faktu dokonanego. Gdyby 
władze estońskie w. rząd sowiecki 
o swych zamiarach, ostatni w celu u- 
trzymania dobrych stosunków z Estonją, 
zdecydowałby się niewątpliwie na odwo- 
łanie Kingissepa, oraz tych wszystkich, 
którzy w Estonji prowadzą agitację ko- 
munistyczną. Hanecki oświadozył prócz 
tego, że fukt rozstrzelania wywoła ozię- 
bienie stosunków i zagroził, że Rosja 
będzie szukała dróg tranzytowych dla 
swych towarów przez terytorją innych 
państw. 

Jest rzeczą bardzo znamienną, że w 
rozmowie tej oficjalny przedstawiciel so- 
wieoki poraz pierwszy stwierdził, że agi- 
tatorzy. komunistyczui zagranicą są pod 
komendą rządu sowieckiego. 


Opozycyjny blok na Słowa- 
czy Źnie, 


Ucisk, wynarodowienie i iście ha- 
katystyczne metody, jakie stosują Czesi 
do narodowości nieczeskich — skłoniły 
Słowaków, Niemców i Węgrów do utwo- 
rzenia bloku słowacko-madziarsko-nie- 
mieckiego celen: walki z Czechami. W 
sprawie tej odbył się dn. 21 ub. m. w 
Podolińcu na Spiszu zjszd, w którym 


Skandaliczne prówokacja fabrykantów. 


(Jak p. Ullrych traktuje robotników. 


wzięli udział przedstawiciele tych 8-08 
narodowości. Przywódca opozycji má- 
dziarskiej wygłosił program bloku, któ- 
ry stawia sobie za cel wywalczenie au- 
tonomii. 

Czesi uważają naturalnie utworze 
nie bloku za „zdradę“ i gotują kontrak- 
cję tj. nowe gwałty i prześladowania. 


|a| | 


Pozar zagrody włościańskiej, 


(Pięć ollar). 


Onegdaj we wsi Ruda-Bugaj, gm 
Brużyca, pow. łódzkiego, w zagrodzie 
Wilhelma Arndta o godz. 1i-ej przed 

ołudniem wybuchł pożar. Z POW 
atwopalnego materjału ogień z błyska 
wiczną szybkością objął budynki gospo- 
daroze. Uległy one jak również i 10% 
wentarz żywy całkowitemu spaleniu. 

Znajdującą się w mieszkaniu Żoną 
Arndta 40 letnią Matyldę zastał oglen 
we śnie. Kiedy A. się przebudziła, było 
już zapóźno i> nieszczęśliwa niewiasta 
zginęła w płomieniach. Ponadto ratują0 
się odnieśli ciężkie obrażenia ciała më- 
tka Matyldy i troje dzieci Arndtów. 

Rannych odcsłano przy pomocy po 
licji do szpitala w Aleksandrowie. 

Straty są poważne. (bip.) 

Dan wa 


Wybuch -prochowni' 


W tych duiaca w Blumau pod Wieć” 
niem w prochowni, należącej do państwo” 
wcj fabryki amunicji w Wiener Neustadt, 
nastąpił 


wybuch prochu, 
który pociągnął za sobą straszne skutki 


Prawie wszystkie budynki prochowni ru” | 


nęły. Z pod gruzów wydobyto 


20 trupów I około 250 osÓ9 
przeważnie ciężko rannych: 

Ofiarami katastrofy „padły głównie 
kobiety i dziewczęta, w wielkiej liczbie 
zatrudnione w prochowaj. W samem Biu- 
mau wszystkie szyby powypadały z okiem, 
gdzieniegdzie popękały mury domostw: 
Przyczyną podobno byla wadliwa kou- 


8 tukcja jagne; s maszyn pomocniczych» | 
lie 


Straty obliczają na miljardy koron. 


Wydalenie delegata. Bezczelne 


występy hakatysty—Hausmana). 


W fabryce: Millera w Rokicin od 
dłuższego czasu panowały stosunki bar- 
dzo przykre dla robotników, ponieważ 
Zarząd fabryki nie uwzględniał ądań ro- 
botników i nie przestrzegał płacy we- 
dług cennika. Robotnicy widząc, że za- 
rząd fabryki na czele z dyrektorem Ul- 
rychem stale ich prowokuje, postanowili 
się bronić i udali się do Związku „Pra- 
ca“ © pomoc. 

Na podstawie zgłoszonego zażale- 
nia udał sią do tej fabryki przedstawi- 
ciel Związku i stwierdził, że cennik nie 
jest przestrzegany; robotnicy mają płace 
mniejsze tygodniowo od mk. 726 — 924, 
zaledwie kilku robotników miało płacą 
według cennika. Przedstawiciel Związ- 
ku „Praca“ zażądał uregulowania cene 
nika, jak również przeprowadzenia wy- 
płacenia różnicy od dnia 8-go kwietnia 
r. b. Dyrektor Ulrych przyrzekł to za- 
łatwić, jednak tego do dziś dnia nie 
uczynił. 

Wobec takiego postępowania p. 
Ulrycha, robotnicy postanowili zaprote- 
stować. Sprawa została skierowaną do 
Związku PES Sania W między- 
czasie zostali przyjęci przez p. Ulrycha 
do pracy dwaj nowi robotnicy, bez po- 
rozumienia się z delegatem. Delegat 
Pietryniak przeciwko temu  zaprotesto- 
wał, a robotnioy, -gdy się o tem dowie- 
dzieli, wstrzymali na znak protestu pra- 
cę na kilka minut, przyczem zażądali, 
by świeżo przyjęci opuścili mury fabry- 
czne, co się też stało. Na takie posta- 
wienie sprawy dyrektor Ulrych wezwał 
policję i przy pomocy policji wprowa- 
dził wydslonych z powrotem do pracy, 
a delegata postanowił z fabryki wydalić. 
W tym celu wezwał 
wobec policji 
godnie, 
tem na salę. 

Gdy się o tem robotnicy dowiedzieli, 
momentalnie zatrzymali maszyny i oś- 
wiadczyli Zarządowi fabryki, że delegata 


go do kuutoru i | 
wypłacił mu za dwa ty- | 
nie wpyszczając go już z powro- | 
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nie pozwolą wydalić. Na takie postawic- 
nie sprawy przez Zarząd fabryki, Zwią- 
zek „Praca“ się w tę sprawę wmieszał I 
zwrócił się do p. Starosty na powiat 
Łódzki, skutkiem czego p. Starosta wy” 
delegował Komisarza P. P. do przepro” 
wadzenia śledztwa na miejscu, co te 
zostało w obecności przedstawiciel! 
Związku „Praca*, Kazimierczaka i Darko 

rzeprowadzone. Zeznania robotników 
Jak i przedstawicieli firmy wyjaśnity 
całe zajście. Okazało się, że w tym w)” 
padku całkowita wina leży po stronie 
Iirmy Miller, co p. Komisarz stanowe 
stwierdził. 

Przedstawiciele Związku „Praca“ 
chcieli za wszelką cenę spór ten zała” 
twió, w tym celu udano się do ZwiązE!! 
Przemysłowców, ul. Moniuszki 6. Jednak 
wobec nieugiętego stanowiska dyrektor 
Ulrycha, nio dotąd nie uczyniono, *J 
wydalony Pietryniak wrócił do pracy- 

z tej przyczyny fabryka jest nieczyf"'t 

Gdy przed niedawnym ozasejł !"* 
botnicy zwrócili się do kantoru, by 7% 
rząd dotrzymywał zawartej przez ZW'4- 
zki umowy, współwłaściciel lirmy Mille- 
ra, Hausman, nazwał robotników „ł”!- 
skimi świniami* i oświadczył, Ze ' 
„polskie świnie“ mu kantor zanieczysci* 
ły. Na to jeden z robotników zwrócił 
mu uwagę: „panie, licz się ze słowami'”'« 
Widząc to wspólnicy p. Hausmana, ożen- 
prędzej zabrali go do innego pokoju. 

Władze nasze winny w tę sprawe 
stanowczo się wmieszać | nie pozwolić, 
by byle jakiś hakatysta, ubliżał polskic- 
mu robotnikowi. Związek „Praca Zio- 
żył zażalenie do władz i domaga 8ię po" 
ciągnięcia do odpowiedziałności hakuty= 
sty Hausmana. i ; 

Robotnicy całej Łodzi powinni zbit- 
rać składki na walczących z hakatys:S" 
czną firmą Millera w Rokiciu. A 

Składki przyjmuje biuro ZWiĄśeu 
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Zagadnienie to w porę porusza 
w osobnej broszurce prof. H. Pa- 
choński. Społeczeństwo polskie w 
okresie plebiscytu wykazało tyle 
zrozumienia i ofiarności, gdy cho- 
dziło o Sląsk, 2e i teraz nie okaże 
się obojętne dla tej żywotnej dla 
narodu naszego sprawy. 

Odwieczna polska Ziemia Sląska, 
nawet w częściach zamieszkanych 
przez większość przeważającą polską 
nie znalazia się w granicach na- 
szego państwa. Część jej zagarnęli 
zdradziecko Czesi, a część pozostała 
przy Prusach. O tych braciach na- 
Bzych, którzy znaleźli się obecnie w 
państwach obcych, nie wolno nam 
zapominać. Mamy wobec nich znacz- 
ne obowiązki, 

Opieką jednak powinniśmy 0- 
toczyć i te części Ziemi Sląskiej, 
które nam przyznane zostały, a nie- 
bawem mają się nareszcie połączyć 
z Macierzą. 

Do czego ta opieka powinna 


zmierzać i na czem polegać? 


Gospodark a administracyjna, pol- 
woje- 
wództwie Sląskiem powinna być ta- 
ka, by całkowicie zaspakajała po- 
trzeby ludności miejscowej i całko- 
wicie ją zadawalniała. Chodzi o 
to, aby lud polski, będący dotąd o- 
bywatelem drugiego rzędu, znoszący 
na każdym kroku poniewierkę, lek- 
ceważenie i pogardę, aby ten lud 
odczuł na własnej skórze, że istot- 
nie ze zmianą warunków politycz- 
nych uzyskał nareszcie. swój polski 
rząd. Żywioł polski musi napraw dę 
zdobyć stanowisko gospodarza na 
Siąsku, a nie najmity, jak dotąd 
bylo. Do-—wydźwigaięcia- żywiołu 
polskiego na należne mu stanowisko 


zmierzać winny wszystkie reformy, 


jakie życie wysunie dla Slaska, 
Racjonalni: przeprowadzona reforma 
rolna pierwszorzędne mogłaby mieć 
znaczenie. 

Lud Sląski w najcięższych wa- 
runkach, prowadząc walkę na śmierć 
j życie w obronie swej narodowości 
i swego prawa do ziemi ojczystej— 
stworzył caly szereg powaznych 
placówek gospodarczych i oświato- 
wych. Drugie więc z»danie nasze 
wobec Sląska polega na tem, abys- 
my pomogli do utrzymania tych 
placówek przez związanie ich z na- 
szem życiem ogólnopolskiem i ogól- 
nopolskiemi instytucjami. 

Wielka zwłaszcza i piękna o- 
twiera się przed nami praca na 
polu oświatowem. Lud Sląski za 
naszem pośrednictwem będzie mógł 
dopiero teraz poznać się z wieko- 
wym dorobkiem kulturalnym narodu 
polskiego. W sprawie bowiem o- 
światy lud Sląski był samoukiem. 
Z braku „inteligencji polskiej na 
Sląsku nie było komu prowadzić 
pracy oświatowej tak, jak tego wa- 
runki wymagały. Zresztą i ciężkie 
położenie polityczne było tu waluą 
przeszkodą. 

Dziś po całej Ziemi Siąskiej 
rozwinąć się powinna poważna in- 
Stytucja oświatowa, coś w rodzaju 
Tow. Szkoły Ludowej, powstawać 
powinny kursy, uuiwersytety ludo- 
we, wygłaszane pówinny być luźne 
odczyty o Polsee w przeszłości i 
terażniejszości. 

Do wydźwignięcia na powyższy 
poziom. ludności polskiej na Sląsku 
Frzyczynić się możą szkoly ludowe 
i średnie. One stworzą szeregi in- 
teligencji, której brak tak dotkliwie 
doty! i obecnie daje się $ 
na Sasku Wychowanie miejscowej, 
polskiej, nąredowo myślącej inteli= 
gencji, iącznie z ludem o wyprobo- 
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wanym patrjotyźmie stworzy tę tamę 
najskuteczniejszą, która będzie w mo- 
Żności oprzeć się nawale germań- 
skiej. Do wykonania tych wiel- 
kich zadań powołane jest przede- 
wszystkiem państwo- w osobach 


przedstawicieli Rządu, jednak i o- 
bowiązek społeczeństwa jest nie 
mniejszy. 


Z całej Polski ludzie najszla- 
chetniejsi i najofizrniejsi, pawodo- 
wani nie karjerą osobitą, ani wido- 
kami korzyści materjalnych, ale kie- 
rowani wyłącznie chęcią szlachetną 
wzmocnienia własną pracą wału 
polskiego na Zachodzie — powinni 
udać się na Słąsk. 


Tam znajdą warunki owocnej 
dla siebie pracy. Zalety zaś oso- 


biste zjednają im szacunek i wdzię- 
czność ludneści miejscowej. 

Na czem z«Ś ma polegać opieka 
nasza nad temi częściami Sląska, 
które nie zostały jeszcze do nas 
przyłączone? QOdgrodzeni sztuczne- 
mi granicami politycznemi nie prze- 
staniemy się czuć braćmi, synami 
jednej ziemi, nie przestaniemy da- 
żyć do połączenia się w granicach 
własnego Państwa. Bracia nasi 
zza kordonów czuć winni, że o nich 
nie zapominamy. ' 

Rząd-nasz powinien na drodze 
dyplomatycznej zagwarantować im 
prawa mniejszości narodowej, któ- 
reby im pozwoliły na swobodny ro- 
zwój narodowy, na pielęgnowanie 
mowy ojczystej i kultury narodowej. 
Z temi braćmi utrzymywać powin- 
niśmy lłączneść. Autor wstonnia- 
nej broszurki cmawia konieczność 
powołania specjanych instytucji, za- 
jętych wychowywaniem i kształ- 
cerniem działaczy i pionierów pol- 
skcŚwina ziemiach polskich, znajdu- 
jących się jeszcze pod obcem pano- 
waniem. Pracą łą kierować ma 
istniejące już Tow. Obrony Kresów 
Zachodnich. Krakowski oddział te- 
go Towarzystwa posunął już sprawę 
naprzód przez zakupno „Domu Kre- 
sowego*. 

Wzmiankowany autor proponuje 
tu zakładanie specjalnych burs kre- 
sowych. R la takich instytucyj by- 
łaby wprost nieoceniona w swych 
skutkach dla wzmocnienia polskości 
na Śląsku pruskim, czy czeskim. 

Instytucje tu wymienione lub 
też im pokrewne istnieć mogą tylko 
przy poparciu całego narodu. Po- 
wzeba na to środków ogromnych 
Tym ciężarom podoł*:6 może tylko 
jeden bogacz, jakim jest naród ca!y, 
świadomy swych zadań, a w oftar- 
ności tyle razy już wypróbowany. 

Naród to—my. Pamiętajmy więc 
o Sląsku! Ciesz. < 

tratan 

Czego żądają księża? 

Sejmowa Komisja ska:bowo-budże- 
towa przystaniła da dyskusji szczegóło- 
wej nad dz łam pierwszym, obzjmającym 
zarząu cenirariy picutmnafza LU Ż2IOWĘE- 
go Mmstesjum wyznań i oświaty. W dys- 
kusj! p. Scilyk postawi wnios:k, wzywa- 
jący rząd do upeńsiwowienia Szsół prze- 
dewszystkiem w misjscewośc zch zagrożc- 
nych pod względem maludzwyin i do 
wstawiesia do budżetu wydzinycii fundu- 
Szów na śstypeniuja CIA zdułaycau DiedUyGI 
dzieci, P. D bk podxseślił upeśledzenie 
szuół powszechnyci) ma rzecz szxolniciwa 
średniego i wyż zsgo. 2 

Possi k*. Łaczyński postawił wnio- 
sek powiększania u lstowan u u.chowień- 
stwa kstolckiego ze 154 400 tysęcy mk. 
na 3,621,8935 tys, Me. 


Jeszczs dą] pod tym względem 
ida wnioski postawił Ks, Lutosławzai, 
któru zrZzńał pesedto threezegia duch: - 
WICEŃTYWA J2ŁY LUI2ĘUBKÓW slaw Cyw.i.t- 
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W tygodniku angielskim „The Na- 
tion“ ukazał się niedawno Sensecyjny ar- 
tykuł gen. Tnomson'a, który przez cłuż- 


Szy Czas był attaché wojskowym Sterów_ | 


Zjednoczonych w Rosji, o generale Wran- 
glu. 

Poniżej podajemy najbardziej sensa- 
cyjne wy qtki z tego artykułu: 

„Według wszelkich ludzkich rachub 
Wrangel nigdy nie opowie całkowitej hi- 
storji swojej ewakuacji z Krymu. Być mc- 
że bdzie on pissł pamiętniki, jak piszą 
inni geacrałowie, jednak trudno mu bę- 
dzie cbjażnić niektóre swate czyny. Gdy- 
by, nazrzykład, go zapyiali, dlaczego po- 
rzucił on prawie niedestępne pozycię, od- 
powiedziałby mcże, że administracja wy- 
magala reorganizacji, armja znużona itp. 
Te wyjaśnienia nie zadowotnią żadnego 
wojskowego, który zna sytuacię. Utrzyima- 
nie kawełka ziemi resyjsk e; było wał- 
nieisze; warte było wzzelkich ofiar. Ale 
żsdnej ofiary nie zrobione, nie zrobiono 
żzdnego powzżrego wysiłku, aby utrzy- 
mać przesmyk Perekopski, Wraugel zre- 
Sztą pizeczy, jakoby był amuszony do 
opuszczenia Rosji, „ak Dinkin; przeciw- 
nie twierdzi an slancwczo, źe opuścił 
Krym na własne życzenie. Stąd wynika, 
że względy, które go zimusły do odpro- 
wadztnia armji- do Konstantynopola nie 
były czysto stratepiczne. 

Co te były za względy, można s4- 
czić na zaszdzie obl.cza duchowego tego 
czi.więka. Wierzyi cm, 2e jest wybranym 
ftzez Eurcpę narzędziem dla obalenia bol- 
Szewizinu, Wiedaiał on, że Konstautyno- 
poi jast słabo broniony i stanowi kość 
niczącdy pomizdzy aljantami, wiedział on, 
że intiyga to jest rzecz zwylła w tem 
mieście, któie bylo zdobyczą obiecaną 
izącurń Cara zabitego, w lazic zwyc ęstwa 
ałjantów. ` 


W jednym z ostatnich numerów 
„Qłosu Nauczycielskiowo*, organu Zw. 
pol-kieg” nauczycielstwa szkół pow- 
ssechnych, umie'zczony jest list nau- 
czycielki Janiny lwanczewskiej ze wsi 
Celiny pow. Qlkuskiego. List ten, pi- 
eany z bumcrem, ale przez łzy g rzkie, 
podnjemy-tu niemal w całości ze wzglę- 
du na obrazowe przedstawienie stosun 
ków szkolnych na wsi, © jakich nietyl- 
ko pierwszy lepszy mieszczuch, ale i 
nie każdy nauczyciel nawet szkoły 
powszechnej ma chcóby przybliżone 
po.ęcie, 

„Wieś, w której uczę, leży o 24 
kim. na północ od KraRowa. Nie szu 


kajcto jej, broń Boże, na mspie, bo tam, 


jej żadne oko jeszcze nie widziało, ale 
słuchzjcie jakie się tu prowadzi cndow- 
ne życie i czem jest ono okraszone, 

Jest tu jednoklasówka, założona w 
r. 1916. Pierwotnie lokal dla niej zna- 
leziono u gospodarza, który pół roku 
spędza w eądach, procesując się ze 
swoimi najbliższymi nawet o łyk poe 
wietrza w braku lepszego powodu. Raz 
w przystępie dobrego humoru chciał 
ułatnić memu poprzednikowi przenie- 
sienie się z tego padołułez do lepszego 
żywota, i gdyby nauczyciel—zbyt przy- 
wiązany do życia — nie uciekł okrem, 
byłby ponłósł śmieró męczeńską przez 
rozbicie głowy siekierą.  Dostawszy 
jednak dobrą nauczkę na resztą marne= 
go żywota, jak czmychnął oknem, tak 
więcej tu nie wrócił Po nim uczyły 2 
nauczycielki po miesiąca i miały dość, 
Wreszcie padła kolej na mnie. 

Siedzą tu już 4 ty rok. Zaczęłam 
od wys.ukaria mieszkania, spalam na 
ziemi przez tydzień, przez drugi łowi- 
łam „białe baranki”, wre-zcie w trze 
cim sprowadziłlam się do mieszkania 
najbigatszego gospodarza. 

Było to w Hstopadzie 1918r. Poko- 
ik pałutki, bez pieca, bez okien, znbity 
deskami i bez podłogi. Po błaganiach 
ckhoło grudnia posiawióno piec | dano 
okna po,sdyńcze, ale na podłogę czeka 
łam 8 lata. Mimo tych drobiazgów za- 
brałam sią do rauki. Dzieci były nie- 
złe, tyiko mialy niemiłe przyzwyczaje- 
niu mówienia wprost do nauczycielki: 
„Cekożj, cekni, jo ci pokoze, jak ci zęby 
wyres- Adzby mam niebrzydkie, sako- 
Guby ich było, więc jakoś zdołałam im 


wyperzzmiuwać tes „óeńiysty:ZDy. Za- 
bicz. Nauka urozżaicana była -przez 
rok cały bitka raz na kie, tẹ znów pa 


iekiery przez włuścicieli chałupy. 2 
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Z niedoli nauczycielki wiejskiej. 


Europa była w wirze i zmęczona woje 
ną. Trony były puste, a moralność poli» 
tyczna przestała być braną w rachubę. 
Tron rosyjski był wolny, a żywi Romano= 
wowie dalecy byli od popularności. Wła= 
sna armja geserała Wrangla była niena= 
rnszona i osobiście mu oddana; była o 
wiele tysięc, liczniejsza od armji aljan= 
tów w Konstantynopolu i okolicach. By- 
łaby to pierwsza armja rosyjska nad da- 
wno upragrionemi cieśninami, które, dziw- 
nym zbiegiem losów, zaproponowali zwy- 
cięscy jedynemu ze znacznio szych znaje 
dujących się przy życiu geu:rałów oar- 
skich, jako przytułek, cliociaż miał on 
prawo myśleć, że jestto baza wojskowa i 
polityczna. Trzeba pemiętać, że generał 
Wrangel nie był ciemnym, nadęiym gene 
rałem, lecz silnym, ambitnym cziowiekiem, 
który kochał swój kraj i czuł, że go może 
ocalić. Stał się bojownikiem tej idei, a 
ideje często mącą w głowach swoim wy- 
znawcom. Ewakuuiąc się z Krymu gene- 
ral Wrangei mógł zupełnie Świadomie za- 
ryzykować niebezpieczn: przedsjigwzięcie. 
Stawka była wysoke, Ale wicie dynasty; 


opierało Sią na jeszcze muiej uzasadnio-. 


nych mroszczeniach. Dawniej żołnier'e 
często znajdowali korony, leżzce w rowie 
i kładli je na głowę. Na nieszczęście dia 
twych planów gen. Wrangel przybył do 
Konstantynopola w chwiłi, kiedy sytuzcja 
zmieniła siç“. 

Zmiana ta polegała na tem, że wii- 
śnie w tym czasie rzad W. Bcytanji pa- 
stanowił wycofać się calkowicie z inter- 
wencji w Rosji, a entuzjazm francnski dia 
ganerała Wrangla ostygł — pisze generat 
Thomson I dřle, oświadcza: Ze stanowis= 
ka francusxiego był on już ztyteczny. 
Zsowł swoje, rutując w swoim czasie Pcl- 
skys? 

a] 
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nosym rokiem szkolnym, Die pomnas 
na crożące mi niebezpieczeństwe, prze - 
niosłam szkołę do brata mego gosnoda- 
rza. Tu sam tryb nauki nie jest zakło- 
cany, ale i tuenie brak cierni. Trzeci 
rok w sali szkalnej niema podłogi; po- 
ruszałzm niebo i ziemię, oł starostwa 
aż ds s łtysu, wydrepłtałam oeebną 
ścieżkę do Skały (mning), cddalenej o 
14 klm., i wszystko nadaremno. 

Dziś spotkała mnie nowa przyjen:- 
ność. Chciałam sprowadzić drzewa ra 
opał, słe czarsły się, że chłop, wy”na- 
czony 40 przywiezienia 2 m*, pojecha! 
na jarmark, a drzewo mugł Biọ |utru 
zabrać, choć termin kwitu upłynął dzis 
i gajowy nia ręczy, czy jutro będzie po 
co jechać, ale spróbować możua. Lily 
do owego chłopa, a mieszka o 3 klu. 
ode mnie. Moje wymowne słowa po- 
mogły: obłażnie chory kuń nagle ozdro- 


włał, złamane sanie same sią okuły, —, 


słowem — w Bogu nadzieja. 

W drodze przyplątały się do mnie 
dwa psy mego gospodarza i jeden z 
nich — mały półroczny szczeniak -— 
gdzieś sią zaiłąkał. Przychodzę i mó- 
wię e tem gospodarzowi. A ten przy- 
padł do mnie z pięściami i wola: „dak 
mi pani w tej chwili nie pójdzia szukać 
psa, to panią z chałupy wyrzucę*, Wi- 
dząc go w furji, tłumaczę:  „Aospoda- 
rzu, ja psa nio brałam ze sobą, a giy 
go zobaczyłam, byłam już w -połowie 
drogi, trudno mi było dla takiej baga- 
teli wracać, było już szaro; pies się 
znajdzie, bo jutro powiem `o zgułie 
dzieciom z Władysławowo (tak się tum- 
ta wieś nazywa) i ono psa przypriwa- 
dzą". Chłop nie ustępuje: „Nic— usi 
pani iść w tej chwili szukać psa, bo 
inaczej, to pani drzwi wystawię”. Re- 
czywiście chwyta drzwi it wyciąga z 


zawias. DIrzypominam mu, że do tego 
nie ma prawa, bo to mieszkanie nioje. 
zapłacone do września tego roku Ale 
chłop się wścieka i wrzeszczy:  „"ie 


panine mieszkanie, ino moje, a pieniądze 
mam..." Drzwi były litościwsze, nie 
chciały wyjśń z zawias. Chłop trochę 
ochłonął, zaprzągł sanki, pojechał, 4na- 
laz? paa—a ja siedzą i to opisuję. 

Nie bolą mnie pluca, karmiące się 
5 godzin dziennie razpylaną gliną, nie 
cierpi żołądek, choć często i trzy razy: 
w tygodniu kolacji nie dostanie, bo nikt 
cbleba nie sprzeda, i nogi mnie nie bo- 
lą od chodzenia 3 mile do Przyciąża za 
opatem, na który dotąd ani marki ginl- 
na nie dała i 
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To wszystko nle boli. Boli to, że 
trud mój, praca, energja, młodość. ginie 
na ugorze — i wiele, wiele jeszcze lat 
upłyńie, nim ziarno rzucone wzejdzie. 
Boli mnie to, że tak długo trzeba bę- 
dzie czekać ne przyjście kultury i tyle 
cierpień, upokorzeń i imąk przetrzymać. 
A pomocy — znikąd: ami cd rządu, ani 
cd społeczeństwa "miejscowego. Sama 
gig borykaj i nie trać nadziej!", 
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Korespondencje. 


Ze Zgierza. 


W fabryce Zylberblatta przy ul. gen, 
Dąbrowskiego 10 w Zgierzu, wynikł za- 
targ między robotnikiem Niesułkowskim 
a majstrem Hoffmanem o to, że N., o- 
pierajyc się na ustawie o 8-lo godz. dniu 
prucy, nie chciał pracować poza godzi- 
nami obowiązkowemi, Za to N. wyda- 
lono z pracy. Ponieważ ponadto Hoffman 
w obecności kierownika PZZ., który usł- 
łował zatarg załagodzić, zelżył Niesuł- 
z KIEGO, przeto sprawa ta oparła się 
o SĄd. 

Sprawę powyższą rozpatrywał w 
tych dniach sędzia Pokoju w Zgierzu, 
który wydał wyrok, skazujący Hoffmana 
na 10 tys, mk, grzywny Í 1 tyg. mk, 
kosztów sądowych, a w razie niezapła- 
cenia —- na 56 tygodni aresztu. 

Uharakterystyoznym epłzodem 0a- 
tego procesu tego jest fakt zaginięcia 
dołączonej do protokółu książeczki obra- 
chunkowej Niesułkowskiego, która była 
najwymowniejszym świadkiem, że N. 
zmuszony był do pracy w czasie poza- 
ohowiązkowym, 8. K. 


W naszej organizacji Kieleckiej 
NPR. zaczyna sią pasa ożywiać; w 4e- 
sałym miestącu odbyły się wybory do 
Zarządu, gdzie powołano długoletnich 
działaczy narodowo-robotniczyoch. 

Przewodnictwo powierzono kol. M, 
Witeckiemu, zastępstwo In Btrzębalskie- 
mu, skarbnikiem został kol. Kacperck, 
gekrótarzem kol, Kwiatkowski 

Na pierwszem zebraniu Zarządu 
omawiana była sprawa reorganizacji Pol. 
Zw. Zaw. i przemianowania na Z, Z. P. 
jak również uchwalono ożywić działal- 

ość Nar. Klubu Robotniczego i załate 
fono wiele innych spraw. 
Fest. 


Robotnicy popieraj= 
cie pismo „Praca“. 


GASTON LEROUX. 1) 


[itowich, który powrót 
1 tamtego Swiata, 


— Moie panna Helier użyczy swego” 
pokoiu do tego eksperymentu... 

Fanny, śmiejąc się, odbiegła od do- 
ktora. Na progu palarnł zetknęła się z 
mężem i opowiedziała mu wszystko, 

— Wiesz co, chodźmy także popa- 
trieć — zawołał rozbawiony Jakób. 

— Ale ja pizyrzekłam zająć się no- 
taryuszem. a . 

— Możesz być o niego spokojna... 
Siedzi przy kartach. 

Panna Helier, Marta i Dr. 
zniknęli już z selonu, 

— Największy bzik s tej trójki, to z 
pewnością dokiór — zauważyła Fanny. 

— Jak uczeni zaczną Się bawić w 
spirytyzm, to nigdy niewiadomo;jak da- 
leko zabrną., A ty, Fanny, wierzysz w 
duchy profesora Crookesa? 

—- Ja? Aeż ja wierzę tylko w ciebie 
my dear! A ty wcale nie jesteś podobny 
de widne. | 

Fanny poprosiła męża, aby zaczekał, | 
upewniła się, czy goście jej nie potrzebu- 
ją i znowu powróciła do niego. 

Rozpoczęli poszukiwania spirytysty- 
cznej trójki, Przebiegli eały zamek, bieg- 
nąc i śmiejąc się, jak para swawolnych 
dzieci. Wreszcie zrobili miny seryo i zapu 
kali do drzwi pokoju panny telier, 

— Czy moża wejść? To myl... 

Drzwi otwarły się. Państwo de la 
Boseiere zobaczyli oblicze panny Helier o 
dziwnie wrogim wyrazie. Wypłowiałe, ble- 
kilinge oczy, amytle tak lugodaną cdawały 
sią wieć MyśkanIcĄ, 


p 


Montier 
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Wśród zwoienmkow tutejszej naro- 
dowej demokracji koiportowany jest usil- 
nie świstek tygodniowy, wydawany przez 
„Wydział Robotniczy (?!) Związku Ludo- 
wa-Narodowego w Poznaniu“ p. t. „Nasz 
sztandar“. Co jest najcharakterystyczniej- 
sze, że pisemko to wykorzystał dla swej 
bezpłatnej reklamy tutejszy wódz endecii 
dr. med. A., umieszczając na każdym 
egzemplarzu kolportowanego pisma pie- 
częć zswem nazwiskiem, wyliczeniem spe 
ejalnosci, godzinami przyjęć i t, d. 

Czysto endecho » kołtuńska metoda! 
Lekarz sprowadza sobie broszurkę polity- 
e€źną „swoich i kolportując ją, robi so- 
bie jednocześnie reklamę. 

Ciekawe, co na to powiedzą władze 
GAR łódzkiej, Albowiem opinja uważa 
ów „Sztandar” za sztandar „chorób chi- 
rurpicznych i kobiecych“, a nie za organ 
„Wydziału Robotniczego Zw. L.-N.“ (7) 

(iw) 


Szykany p. konsula. 


W sferach łodzian, mianowicie — 
mających stosunki handlowe z Niemoa- 
mi, oraz wśród. osób, v„muszonyoh zZ 
różnych względów wyjeżdzać częściej do 
Niemiec, prawdziwe rozgoryczenie wy- 
wołuje postępowaniem swojem tutejszy 
konsul niemiecki, p. Drubba. Nawet Niem- 
oy narzekają na trudności, jakie stawia 
wyjeżdżzającym do Niemiec, p. konsul. I 
tak: p. Drubba żąda od wyjeżdżających 
przedstawienia  najrozinaltszych doku- 
mentów zupełnie zbytecznych i nic nie 
znaczących, stawia rozmaitę przeszkody 
finansowe itd. Od pewnych klijentów 
żąda nawet wpłacenia sum kauocyjnych 
wyłącznie do Banku Spółek Niemieckich, 
nie akceptując depozytów w jakichkol- 
wiek innych bankach. Niektórym Niemcom 
podobno stawia warunek przedstawienia 
mu zaśwladozeń „Bund der Dentschon 
Polens“. 

Możeby wydział konsularny nasze- 
go Min. Spr. Zagr. zechciał poświęcić 
nieco uwagi dziwnym praktykom dyplo- 
matycznym p. konsula 
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Tiot harcerston © tozi. 


Jak już pokrótce donosiliśmy w 
numerze wczorsejszym w czasie ubieg- 
łych świąt miasto nasze gościło w 
swych murach liczną rzeszę młodzieży 
harcerskiej, przybyłej na Zlot i związa- 
ne z nim uroczystości. Oprócz czterech 
Hufców miejscowych, w Złocie uczestni- 
czyło przeszło 600 harcerzy, przybyłych 


A wiedziałam, że tak będziel.., Chee- 
cie państwo drwióć ze mniel... 

— Alek bynajmniej! zapewniła 
Fauay, — Myli się droga panil Bedziemy 
bardzo gr<eczni... Zachowamy się, jak pa- 
ni rozkaże, siądziemy sobie cichutko w 
kąciku... 

Pozwoliła im w końcu wejść, ale 
dość sucho poprosiła, aby zostali w ma- 
łym, pogrążonym obecuia w ciemnościach 
salonikn. s 

— Proszę się nie ruszać i nie ro- 
zmaw:ać.. Oto wszysikot... 

Panga Helies przeszła do przyległego 
pokoju, którego caęść widać było przez 
uchylone drzwi. Niewidzialna Jampa, usu- 
mięta snać do jakiegoś kąta r<ucała 
mdłe, słabe światło. Bambasowy stolik na 
jednej nodze stał na środku pokojw. 

Doktora ani pani Saint-Firmin nie 
było widać. Jakób i Fanny widzieli tylko 
pannę Helier. której ostry profil rysował 


się wyraziście w półcieniu, Stara panna z | 
uroczystą powagą przystawiła trzy krzesła | 


do bhambusowego stolika. 

Państwo de la Bossieie czuli wielką 
ochotę do śmiechu, ale panowali nad s0- 
bą, aby nie narazić się na msunięcie od 
seansu, 


Zresztą i na nich wywarła pewne 
wrażenie widmowa w tem skąpem oświe- 
tleniu twarz Marty, w którą doktór wpa- 
trywał się z naprężoną ciekawością, 

Marta zdawała się cierpieć istotnie. 
Pozwalała nauczycielce bez oporu kiero- 
wać sobą, stosownie do jej polecenia o- 
padła na krzesło i położyła swoje prze- 
śroczyste ręce na blacię stolika. Panna 
Helier rozstawiła jej palce, 

Następnie siara panna usiadła, a do* 
któr obok niej. I oai takke położyli ręce 
na stoliku... 

Ugłynęło pięć minut, poczem w sto- 
liku dało się słyszeć jakieś lekkie trze- 
szczenie. 


„PPACA”* — 7 czerwca 1022 r 


"jej łódzkiego redaktora, 


z Łęczycy, Zgierza, Pabjanie, Sieradza, 
Kalisza, Łasku, Ozorkowa, Brzezin, To- 
maszowa i wielu innych miejscowości. 

W pierwszym dniu Zlotu wszyscy 
uczestnicy z komendantami i członkami 
patronatu podążyli do Katedry św. Sta- 
nisława Kostki na uroczyste nabożeń- 
stwo, któro na intencję młodzieży har- 
cerskiej odprawił młody kapłan harcerz, 
ks. Nowicki. 

Na nabożeństwie byli obecni człon- 
kowie Patronatu Harcerstwa p.: Minister 
Spraw Wewn. Kamieński, gen. Pachucki, 
kurator szkolniotwa dr. Jarosz, gorliwy 
opiekun harcerstwa w Łodzi inspektor 
Wróblewski, delegaci Sokoła, Strzelca 


"i wielu innych instytucyj kulturalnych 


i społecznych. 
Po mszy ks. Biskup Tymleniecki 


dokonał poświęcenia sztandaru męskie- | 


go Hufoa Łódzkiego. Sztandar zdobią: 
na białym tle wizerunek Zawiszy Czar- 
nego, na ponsowym krzyż llarcerski, 
drzewce u góry—srebrna lilja. 

Po uroczystościach religijnych 
wszystkie Ilufce z delegatami i gośćmi 
przemaszerowały przez mlasto do obo: 
zu, rozłożonego w ogrodzie 3 Maja, 
RR do zebranych przemówił Komen- 

ant Głównej Kwatery Z. H. P. ks, 
Mauersberger a następnie Minister Ka- 
mieński. 

W dalszym ciągu odbyły się: ce- 
remonja odebrania przyrzeczeń 'harcer- 
skich, raporty przed Naczelnictwem i— 
w końcu—otwarcio wystawy prac har- 
cerzy. Resztę dnia poświęcono prób- 
nym óćwlozeniom harcerskim. 

W drugim dniu Zlotu odbyły się 
wolnć ćwiczenia wszystkich zebranych 
Hufców harcerskich, w których wzięło 
udział przeszło 1800 harcerzy, 

O godz. 6 wieczorem nastąpiło za- 
kończenie Zlotu i zwinięcie obozn. 

Należy podkreślić specjalnie wy- 
bitne SA jakie dla rozwoju harcer- 
stwa w Łodzi położyli już dotychczas 
p. min. Kamieński i inspektor Wrób- 
Gwkki, J. W. 

R rr 
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Czy wiadomo władzom wojskowym, 
że dn. 4 b. m, w niedzielę, na ulicach 
Lodzi, żołnierze, uzbrojeni W.. laski, a 
„ozdobieni*  przepaskami z napisem 
„Głos Polski“, usuwali z jezdni w spo- 
sób brutalny spokojnych obywateli, to- 
rująs w ton sposób drogą do współzu- 
wodników biegu, zorganizowanego przez 
wspomniany organ p Sachsa? 

Opinji polskiej, pamiętającej jeszoze 

zieje „Godziny Polski“ i osobę 
podpisującego 
dziś „Głos Polski“, — bardzo dziwną i 
niesmaczną musi się wydać la zażyłość 
osób SO TS Poh z redakcją „Otosu“ 


Żywo 


— Zdaje mi się, że duch jest! 
rzekła cichym głosam panna Helier 
ponieważ to paai wywołała, czy chce pa- 
ni zadawać pytania? Być może, IŹ odpo- 
wie... 

— Tak jest, chcę — szepnęła Marta. 

Dieszcze wstrząsały ciałem młodej 
kobiety. Wyciągaięte* na stolika ' dłonie 
drasly. 

— Niech pani pyta: „kto jesteś”? 

Mutwy głos Marty powtórzył: 

Kto jesteś? 

Czekano na odpowiedź cierpliwie. 
Po kilkunastu sekandach stolik uniósł się 
nieco w górę i opadł. 

= A — rzakła panna H:liecr — te? 
raz niech pani mówi kolejno wszystkie 
litery alfabeta... 

Zauierujący głos Marty 
GD i 1 d, 

Przy literach N stolik 
uniósł się znown i opadł. 

— An — skonstatownła mauczyciel- 
ka dalej proszę pani, niech sią pani nie 
preeraża!.. 

Zęby Marty szczękały,. Jednak ze- 
brała suy, zaczęła znowu wygłaszać al- 
fabet. , 

Tym razem stolik wypukał literę D. 
„And“. 

— Andrzej — rzekł doktór. 

— Tak, Andrzej — westchnęła Mar- 
ta. 

— Boże mój! jęknęła pauna Helier 
— gdyby to miał być Andrzej de ls Bo- 
Ssierel.. W takim razie nie żyłby jugi.. 

Z całą cierpliwością pytali dalej. 
Stolik odpowiedział: Anlrzej de la Bo- 
ssierel 

Panna Helier wpadła teraz w stan 
takiej egzaltacył, że doktór poj%osił ja 
usilnie, aby sie uspokoiła. 

— Obawiam się, że seans trzeba 
będzie przerwać — rzek! wskazując wi- 
dmową twarz i zmącone oczy Marty. 


« 


szeptał B, 


zatrzeszczał, 
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i dekorowanie żołnierzy mało zaszczyte 
nemi przepaskami redąkoyjnemi, choćby 
ze względu na to, że, starsi koledzy 
tych Żołnierzy własnemi rękami rozbra= 
jali w dn. 1i listopada 1913 r. najbllże 
szych przyjaciół politycznych i mocoe 
dawców poprzedniczki „Głosu*. Jesteśmy 
pewni, iż władze wojskowe, których nae 
wet nie ośmielamy się posądzać o jakleko'= 
wiek sympatje dla „Głosu, nie odmó= 
wią nam wyjaśnień w przykrej sprawie 
zajść niedzielnych. 


Kącikiem. 
O hygienę przy studniach. 


Nieliczne studnie miejskie na pla- 
cach publicznych z nastaniem dni go- 
rących oblegane są stale przez sprag- 
nionych wody pfzechodniów, a picie wo- 
dy odbywa się po większej części w 
sposób  arcyniohygieniczny, bo przeź 
przylgnięcie pijącego nstami do otworu 
rury pompowej. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę to, że dziś prawie co drugi eztv- 
wiek w Łodzi nosi w sobie zarodki gru- 
żlicy, 8 poza gruźlicą rozpowszechnio= 
nych jest w mieście wiele innych cho- 
rób zakaźnych, to dojdziemy do wnio- 
sku, że powyższy sposób picia wody 
przy stndniach jest niezmiernie szkodli- 
wy dla zdrowotności ogólnej. 

Władze miejskie powinny niezwło- 
cznie zaopatrzyć studnie w specjalne na- 
czynia do picia wody. Że jednak i wte- 
dy mogliby się znaleźć amatorzy do pi- 
cia wody wprost z rury, należałoby otwo* 
ry tych rur zabezpieczyć tuk, aby bez- 
pośrednie zotknięcie się z nią było uda- 
remnione, 

Wpoawdzie i za posrednictwem na- 
czynia pijący mogą się zarażać; lecz wte- 
dy przynajmniej ci będą bezpieczni, któ- 
rzy czerpać i pić będą wodą naczynis- 
mi własnemi. AAS 


móc toż 


Sprawy robotnicze” 


Uczciwość pepeszowSska. 


linna Bennicha (Łąkowa 11) ugło= 
siła, że każdy, kto wskaże robotnika, u 
którogo znajduje się mienie fabryczne, 
otrzyma 10 tys. mk. Wkrótuo. polce 
Antoni Wrajdos, ozłyonek PPS. zameldo- 
wał w kantorze, że robotnik Stanisław 
Wolski, członek PZZ. ma w koszyczku 
przędze. | rzeczywiście, Wolski, przy- 
szedłszy do domu, ku wielkiemu śdzi- 
wieniu znalazł w koszyczku kilka szpu- 
lek przędzy. Niebawem wyjaśniło się 
że przędzę W. podłożono, aby go bym 
sposobem zgubić. Wobec powyższego 


Spieszmy się.. Nie mamy ani chwili do 


stracenia... 


— Doktorze — odezwał się z dru- 
piego pokoju Jakób głosem, w którym: | 
przebijało wielkie wzrusz-=uie — mojem 


zdanien powinniście skończyć... ta biedna 
kobieta może się rozchorowsć... 

— Nid niel.. — zaprotestowała za- 
raz pani Saint-Furmin — ja będę silnal... 
proszę mi pozwolić.. proszę mi pozwolić 
pytać go.. 

Trzymając wcląż ręce wyciągnięte 
na stoliku otwierała Szeroko swoje ogro- 
mne oczy, jakby lam w półmroku do» 
strzegała jakąś postać dla innych niewi- 
dzialną, ' 

Następnie nie troszeząc się wido- 
cznie o to co tamci sobie pomyślą, zapy” 
tala głośno: . 

— Jeżeli to ty jesteś, Andrzeju, mó: 
przyjacielu, mój bracie ukdchaay, pow.eft 
nam, co się z tobą stało?... 

Długa chwila ciszy — potem daly 
stę znown słyszeć pukania... Cichy, drżą- 
cy głos Marty powtarzał: A B C D.. 
Przy każdem uderzeniu stolika głos nóta- 
rynszowej łamał się, aby za chwilę podjąć 
wygłaszania liter alfabetn... 

Panna H'iier łączyła litery, odczylye 
wała słowa... 

Stolik mówił: 

— Mnie..zamordowa n Os. 

— Zamordowanol — powłórzyła dy* 
gocąc Marta i osunęła się w ramiona do- 
ktora, który podtrzymał nawpół zemdloną. 

— Dosyć już chybal.. Dosyć tych 
kiepskich żartów — dał się słyszeć iry- 
tacyą dźwieczący głoś Jakóba. 

P. de Bo>ssiere wtarguął do pokoju, 
w którym odbywał się Seans... Za nim 
wbiegła Fanny. powtarzając: 

— Zrobią z niej waryatkę!... 
z niej waryatkęl,.. 


zrobią 
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blnicy zaś, nieczekając upływu 14 dni 
wymówienia — wyrzucili go z fabryki. 


"Strajk ca barzy w War= 

| s2zwie, 

_ Strajk garbarzy trwa od piątku. 
Wczoraj odbyło się zgromadzenie straj- 
Kujących, na”którem zakomunikowano, 
e mniejsze garbarnie przyjęły Żądania 
0 do podwyżki płac (46 proc.) W spra- 
Wie wysłania przez Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy; na żądanie firmy 
„Bracia Pfeifer“ 42 bezrobotnych celem 
znstąpienia strajkujących garbarzy po- 
seł Waszkiewicz złożył protest u min. 

Pracy p. Darowskicgo. Urząd wstrzymał 

i dalsze wysyłanie łamistrajków, a owych 

42 łamistrajków usunęli wczoraj z fabry- 

[ki strajkojący garbarze, 


mym 
s 


y W duiu 4 czerwca w katedrze św. 
Stanisława: Kosiki odbył sie obrzęd za- 
dlubin kol. Slanisiawy Walesysisxówny, 
Pracownicy adininietracji „Pracy“ od za- 
pea, naszego pisima z kol. Józsiem ź:- 
Deftem, * 

Kol. Zubert, jeden z na;dzielniejszych 
członków Bojowego Oddzialu dawnego 
NZR-u miał polecone w rcku 1909 przy- 
Gotować zamach na ówczesnego -kata 
lólzkiego proletariatu, gen. Każuakowa. 

trakcie. przygotowań wyśledzony przez 
Szpieqów, po rozpaczliwej obronie i ostrze- 
lanin się, ciężko ranny dostał się w rę- 
te siepaczy carskich. Skazanemu na śmierć, 
te względu na młody wiek, zamicnioou 
kutą na długoletnią katorgę, z której został 
twolnioay w czasie rawolucji'i po dlugiej 
lułaczce wrócił do kraju. Dzieluemu bo- 
Jewnikowi za*Woln:ś6'1 Lud życzymy na 
nowej drodze życia szczęścia i pomyślno- 
bei, których tak mało danem Mu było za” 
[nać dotychczas. 

Szczęść Boże mlodej psrzel 
| Qrupa b. NZRevwców, 


mieś zasad 


Kiódoarfi Het 


| KalendarzyX. 


Dziś Robert: 
Jutro Maksyma 
| Wschód słońca 4 m. 28 
Zachód È 8 m. 89 
Wschód księgyca 8 in. 08 
Sroda Zachód e 12 m. 27 


— Państwowa Szkoła Włókiennicza w 
Lodzi. Wobec rzyjęcia dymisji gabine- 
tu przez Naczelnika Państwa i odłożenia 
Przyjazdu przedstawicieli Rządu do Ło- 
dzi, Pośiiabónić fabryki i sztandaru 
zkolnego odkłada się. O nowym ter- 
LE poświęcenia nastąpi zawiadomie- 


— Pod adresem Kasy Chorych. Otrzy- 
Kaliśmy charakterystyczną skargę od 
Jednego z naszych czytelników. Chorej 
tonie jego lekarz Kasy Chorych przepi. 
tat oprócz lekarstw 400 gr. waty na 

tmpresy. Apteka wszakże, do której 
blg zwrócono, wydała tylko 50 gr. waty 
umacząc się wyraźżnem poleceniem 

Zarządu Kasy Chorych, aby w 
Większej ilości waty chorym nie wyda- 
Wano. Podobno zarząd Kasy zabronił 
Wydawać aptekom ponad 60 gr. waty, 
Ohoclażby nawet lekarz przepisał 5 fun- 
łów! W tej interesującej ogół ubezpie- 
“onych sprawie oczekujemy szybkich 
 Wyjaśnień od Kasy Chorych, a na żąda- 

le służymy chętnie nazwiskami, adre- 
ami i wszelkiemi szczegółami, związa- 
demi z faktem podanym. 


lima Trajdosowi wymówiła pracą, ro- | 


DOLINA SAWAJCARSA. 


(Spółdzielni Pracowników Państwowych) 
ul, Sienkiewicza Ne 40. 


Dziś i dni następnych. 


= KKK GOES 


— Godziny obowiąze!ące handlu w skle - 
y zi Ą 


pach. e "Ss (i- 
w oOkieśierja vowzin h Osesni 
bylis inspektor pracy np W te.ewicz, 
przedstawiciele sf wrz zwiąrków, 


cechów oraz prze tawcel* p'zem;słu i 
handiu wielkiego i dr nneceo, 

Po dyekusji uchwaloso następujące 
godziny hanćlu w ske ech: 

Sklepy braaży k lsniałro - winnej, 
włóknistej, burt wej i dz'alicznej, oglar- 
teryjnej, w halach i zakiady fryzjerskie 
otwarte będą od 9 do 7. 

Piezarnie : skieov rzeźnicze od 7--j 
do 6 wiecz., sklepy zolzniaine, materja- 
łów piśmiennych i księgarnie od 8 do 5 
Masarnie od 11 rano do 8 wiecz. 

Mieszane z vyr'h m massarakiemi i 
mięsnemi od$ doś "trz (bv) . 

— Kursy Stencgrafji Praktycznej w Łe- 
dzi zawiadajni»,, e wui £ rl nych Só- 
źnionych zyłoszen Unia 6 .czefwca rozpo- 
czeły sie zajęcia nowej 'ruy, na k'órą i 
młodzież będzie prrty'mowana. Wykłady 
Coćzienpie od 7 do 8 wiec. ul. Sienkie- 
wicza 44 Zapisy ua porostałe m:e sca w 
księgarni Gebethner i Wolffe, Piotrkow- 
ska E7, od 5d“ 6 "ucz. 


-— Pocziękowanie. : łuchacze stenogra” 


ficzny.h kursów as eimickich za naszem 
pośrudniciwem akłsdsią  poczękowanie 
p. Je Rowińskienu, kierownikow. Kirsów 
Akademickich, za 'n'ensywną j zindyw = 
uualizowaną prac, tad nauczaniem steno- 
gralji pra.tycznej. Pomimo, +40 uplynsla 
dopiero połowa C/asu navki—przekroczy- 
liśmy już zapow 0zian* minimum 40 stów 
na minnię, a ngri dobranym bandicwyjm 
tekstom srof. By z-wsk.ego byliśmy w sta- 
nie natychmiest obiąć pracę korespondene 
tów-sienougiaiów, w rożnych biursch. Niech- 
Że tax nieprawd: podobnie Świe ne wyni.i 
zachęcą kolegów -banulowcow do poprz- 
wienia warutwwów bytu przez zastosowa- 
nie sterogrzf i w dotychczasowej pracy. 


— Zebranie b łych sióstr Czerwonego 
Krzyża. . Wu czwartek, dn. 8 czerwca r. 
b., o godz. 7 m. 80 wiecz., adbędzie się 
w lokalu Czerwonego Krzyża (Piotrkow- 
ska 86) zebranie byłych sióstr Czerwo- 
nego Krzyża i osób interesujących się 
piclęgniarstwem. 

Cel zebrania — założenie klubu dla 


celów kuliuralno-oświa:owych i wzajem- ` 


nej pomocy pielęgniarek. 

— (horeby zakaźne, W dniach «od 
21 do 27 ub. m. zacho owuło w Łodzi: 
na tyfus plamisty 3 (zmarła 1), na tyfus 
brzuszny 9 (zm. 2), ħa gruźlicę zmarło 
w tym czasie 37 osób. 

— Z awantur powojennych. Zamie” 
szkały przy nl. Cegielniunej 29, Abram 


„Bronsztejn zameldował w komisarjacie 


policji, iż syn jego Michał, usiłował za- 
mordować go sztyletem. 

Policja wszczęła śledztwo i stwier- 
dziła co następuje: 

W r. 1920 wstąpił Michał B. do 
armji polskiej podczas inwazji bolsze- 
wiokiej, w której służył do 2 lutego 22 
r. Zwolniony ze służby zabrał ze sobą 
bagnet z zamiarem oddania go do PKU. 
Po przybyciu do domu rodziców nie da- 
ne mu pożywienia, ani ubrania. Wpraw- 
dzie ojciec zgodził się dać mu 100,000 
mk., lecz z warunkiem, że pojedzie do 
Rosji, gdzie zdaniem ojca mógłby „zo- 
stać człowiekiem*, Na propozycję ojca 
nie zgodził się. Wobec tego wynikały 
ozęsto spory, gdyż ojciec woiąż nalegał, 
aby opuścił Polskę, gdyż. jak uważał 
zginą tu złe |! w więzieniu. Co zaś 
stę tyczy usiłowania zabójstwa, to temu 
syn stanowozo zaprzeczył. bip 
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Teatr, muzyki | SZIUKI. 


Teatr Miejaki, Czgielniana 63. 


Dziś t. j w środę .o godzinie 8-18 
wieczoram w Teatrze Miejskim odegrana 
zostanie kom. T. Rittneragj„Lato*. Bilety 
nabywać można w kasie teatru. 


Seria G. 


OLIN 


W roli głównej ulubienica Publiczności 


W czwartek. dla Zrzeszeń rob. i 
intel. dana będzie premjera „Zrzędność 
i przekora* kom. Al. hr. Fredry, „W Dą- 
browie Górniczej* — obrazek sceniczny 
Gabryeli Zapolskiej i „Pan Benet* kom. 
Al hr. Fredry z dyr. Z. Noskowskim w 
roli tytułowej. 

Wkrótce rozpoczną się goscinne 
występy znakomitej artystki Ireny Sol- 
skiej. 

—7 


Ruch wydawniczy. 


„Przegląd miesięczny” No 2. 


Wydawany przez Krajowy Zwią- 
zek Przemysłu Włókienniczego. Treść: 
Krsjowy Związek Przemysłu Włókien- 
niczego. — Sprawozdatie przemysłowo- 
hundlowe za kwiecień 1922 r. — Czego 
nam potrzeba?: — Giełda. — Kwestia 
mieszkaniowa — Polityka dyskantowa. 
— Przeglad ustaw i rozporządzeń. — 
Orzeczenie Sądu Najwyższego. — 0 u- 


Po UEAD inspekcji pracy. — Kroni 
a: Sprzedaż za walutę obcą. -- Rcenek 
litewski — Ryrek portugalski. — Targi 
wrchodnia — Stosunki handlowe z lo- 
djemi. -- Handel z Rumunją. 
D « 
„Pro Georgia". . 


Jednedniówka ku uczczeriu czwar- 
tej rocznicy „ogłeszenia niezależ: ości 
Gruzji (26 maja 1922 r.) Zawiera sze- 
reg zwięzłych a ciesawych prac auto- 
rów polskich i gruzińskich, podobiznę 
oryginału sktu niepodległości Gruzji 
oraz prograni uroczystej 'akademji, u- 
rządzon ) 26 ub m w Wsurszawie przez 
klub polsko gruziński. 


„Mechanik”, 


Ozerwiec, 1922 r. — Warszawa, 
Marszałkowska 46. 


Ostatni zeszyt „Mechanika* po- 
święcony został znowu sprawie racjo- 
nalnej obrobki metali. Wydany pod o- 
gólnym kierunkiem prof. pulitechniki 
we Lwowie p. F. Tu Geislrra zawiera on 
szereg prec oryginalnych profesorówtaj 
nasze) wyższej uczelni, traktowanych z 
całą ścisłością naukową, a jednak przy- 
stępnie i popularnie, 

Oto jego treść: 

Rys historyczny rozwoju obrabia- 
rek. — Wykres termiczny żelaza. — 
Organizacja í prowadzenie małej wyt- 
wórni.—Normy dla rysunków konstruk- 
cyjnych. — Elektryczny napęd obra- 
biarek, — Dźwigi i urządzenia trans- 
pra w warsztatach. — Uchwyty e- 
ektromagnetyczne. — PółsamoczynDa 
siekarka Potier—Johnstor. — Zakład o- 
bróbki metali politechniki warszawskiej. 
— Przegląd książek itp. 


Rozmaitości. 


*Męczennicse mody, 


Jeżeli mamy wierzyć zapewnieniom 
ewnego bardzo poważnęgo dziennika 
ondyńskiego, panie bardzo arystokra- 
tyczne, a nawet mieszczki z klasy ére- 
dniej, hołdujące ślepo modzie, wpadły 
na niezwykły pomysł, -aby módz nosić 
ciasne śpiczaste "pantofelki, - jak moda 
teraz fnakazuje. 

Oto, każą, poprostu, amputować so- 
bie małe palce u uóg,. aby stopa mogła 
się pomieścić w ciasnym buoikul 


Człowiek, który dużo zau 


rz bia. 


Z Wiednia donoszą, że tamtejsza 
władza gminna zgodziła się na udziele- 
nie prawa przynależności pewnemu Ho- 
lendrowi, posiadającemu już obywatel- 
stwo austrjackie, zajmującemu się han- 


zmaga U | Ni ADA RZE A ZDZ ZE ZZA OZ OD NZ R DDAODADNN NE 


Wielkie arcydzieło w 6-ciu serjach 


As KARO" 
A: GROZY 


MARJA WALCAMP. 


dlem starożytności,—za opłatą taksy w 
kwocie 6ł,200,000 koron. Ohliczona zo- 
stała ta kwota na podstiwie rocznego 
dochodu owego handlarza, który podał 
go na 360,000,000 keron anstrjackich. 
Nawet przy marasm kursie korony austr 
jest to dochód nie do pogardzenła. 


Walka z ośmiornicą, 


W porcie Tacoma (nad oceanem 
Spokojnym), na zachodnim wybrzeżu 
Stanów Złednoczonych, nurek pracując 
pod woda, napadnięty był w tych Dolach 
przez potwornego Klowonoga, ośmiorni- 
cę.- Potwór owinął jedno ze swych o- 
gr mn;zch, ośmiu ramion dookoła nurka, 
wywjając zaś drugiemi, popr erywa 
rury, dostarczające nurkowi powietrza 
tudzież przewodnik telefonu. Na szozęś: 
cie, marynarze, czuwający w łodzi, z 
której nurek opuścił się do wody, spo- 
strzegli szybko przerwanie rur powietrz- 
pych i drutu telefonicznego i domyślili 
się, że nurek znajduje się w niebezpie- 
czeństwie Szybko- więc wyciągali go 
liną, którą był obwiązany, na powierz- 
chnię wody, a razem g nim potwora, 
nie puszczającego swej ofiary. Przy 
pomocy siekier i nożów zdołano wresz- 
cie poobcinać potworne ramiona, ucis- 
kające nurka, który stracił już przy- 
tomneść i odzyskał ją dopiero po dłu- 
gich usiłowaniach. 


Płó!no z przed 5 tysięcy lat. 


Konserwator muzeum w Radeliif, 
w Anglji, nabył od tego muzeum duży 
kawał pięknego, lniarego płótna, pocho- 
dzącego z mumji egipskiej, która po 
śnie, trwającym kilka tysięcy lat w 
swych powijakach i balsamach, docze- 
kała sią świętokradzkiego obnażenia i 
ograbienia przez ręce badaczów staro- 
żytneści. 

rzótno to jest tak piękne, tak sta- 
rannie sporządzone i doskonale zacho- 
wane, że konserwator muzeum radeliff- 
skiego postanowił zażart wać z jednego 
ze swych przyjaciół, kupca manche- 
storskiego i rzeczoznawcy pod wzglę- 
dem wyrobów. włókienniczych. 

— Co to za płótno? — spytał go, 
przedstawfejąc mu swój nabytek, 

Rzeczoznawca obejrzał starannie 
towar, pomacał go i odrzekł wreszcie 
głosem stanowczym + 

— Numer czwarty, 
kleya! 

Konserwator nie mógł wstrzymać 
sią od śmiechu, a skonfundowany rze- 
czoznawca nie- chciał wprost wierzyć, 
aby ta próbka, którą trzymał w ręce, 
a którą wziął był za wyrob angielski, 
była dziełem rąk starożytnych egipojan, 
sędziwa już wówczas, gdy Mojżesz wy- 
prowadzał lud Izraela z niewoli egip- 
skiej. 


ilość urzędników w Łotwie. 


W lecie r. z. w Łotwie było 39 fys. 
urzędników państwowych, obecnie jest 
41,000. 
Łotwie 600,000 obywateli płaci podatki, 
wypada, że każdych 8 obywateli musi 
utrzymać jednego funkcjonarjusza pań- 
stwowego. 


wyrobu Buc- 


* = 


Skuteczne lekarstwo. 


Do jednego z lekarzy w małem uniastó- 
csku niemieckiem przybył — jak opowiadają 
dzienniki beriińskie — wiościjanin, skariąc sią 
na bezsenność. 

Lekarz, stary praktyk, zalocił mu Iskar- 
stwo popularne: Oto, keby, położywszy się do 
łóżka, rachował dopóki nie zaśnie, 

Następnego dnia pacjent wraca. 

— No i 002) — pyta lekarz, 

— Rachowałem, panie doktorze, do ezte- 
rooh tysiący siedmiuset pięćdziesięciu i dwóch. 

— | usnął pan, oczywiście! 

— Niestety, nie, bo właśnie był już oras 
wstawać do pracy! e 


Serja 6. 
Dramat 
w 4-ch 
aktach. 


Początek przedstawień w soboty, miedziele i święta og. 8, w dni powszednie o 5 p. p., ostatni seans o 9.15 wiecz. 
Ceny miejse nizkie. bla Pracowników Państwowych specjalna zniżka 50 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i swiąt. 
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OM LUDOWI 


ul. Przejazd 34. 
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QESOCSESOSO 


Oecy miejso niskie. 


Na krółki czas jedyne w Polsce 


Muzeum anatomiczno-patologiczne. 


Unikaty—tenomeny natury (potworności). Ustrój kostny i nerwowy. 
Zaraźliwe choroby weneryczne. Er bryologja, rozwój człowieka: 
Miodele woskowe, bałsamowane i t. d. 
Wejście do muzeum 400 mk. UWAGA: Oddział patologiczny odwie- 
Teatr Latni 


dzają panie i panowie oddzielnie. 


J w ogrodzie 


Dziś i codzienniel 


Takahalgi pym magiośo epiryiyonnym akole 
3 Harisson 


siostry. Węgierskie Rudrjawcew jes 
2. Burleji 


gwiazdy taneczne. 
Widawska Starla 


Nadzwyczajny amery- 
Internatilonalna su- 
FOMIBA ret! 


kański duet taneczny. 
bretka 1 tancerka 
Bufot już ozynny. 


Begkonkurencyj»= 
na kupleoistka. 


Uległawski Oleś 


"AD 


Wyżaza sźzkcłą kroju I cw Piłę 


Józefiny“ 


Wagrodzona na wystawia pracy kobiet w Warszawie sto- 
tym medalem, w Belgji erebrnym | dyplomami uapania 


Łódź, Piotrkowska 163. 


Kurey wyźsze i niższe Metoda kroju podług systemu fran” 
cuskiego i angielskiego. Gruntowna nauka pasowania, mie- 
rzenia i upipunia. Dla początkujących przygotowawosy 
kurs szycia. Przy szkole duża mengne sukien gdzie u- 
ezenioe nabiorsją wprawy I guatu. Apecjaiay oddriat ar- 
tystycznego haftu t rysunków. Po siożeniu egzaminu w 
DROBNY Cechu otrzymują patenty cechowe lub świądectwa pry- 


watne. Na miejscu duży wybór manefinów. 
bilety loteri fanłowej a 


JIL sado DODJCA imani wma 


w zw. Inwalidów Gdańska 87 i w Biurze Dzien- 
ników p. Gajewskiego, Piotrkowska 108. 


DEKARZE 


potrżebni zaraz 


M dn i Sa 


Sienkiewicza 58. 


* 8-0 klasowe Gimnazjum Realne Zańskie o o aale Italo asa 


Magazyn franouski 
daw. Poterslige 1 ga molka 
Piotrkowska © 


Dr. Dutkiewicz 


Ordynator Szpitala Miej- 
skiego dla chorób skórnych 
i wenerycznych. 
Piotrkowska SQ, 
Przyjmuje: od 9—11 i nd 4—7 


k. SIENNICKICJ 


właść. EUGEWJA KRYGIEROWA 
w Łodzi, Piotrkowska I5T. 


Zgzaminy wstępne rozpoczną się 7-ge caerwoa c b. 
9 godz. 4 ej pa pol. Podania przyjmuje kancelarja 
szkoły codziennie ed 9-ej do 2-ej. 


Wanowca Zarząd Wejewódski N.P.R. © Leds, 


? czerwca 2+, 


Ei ES iE UY aia UE Ga ut O UE GA TGS G S G G GE E E 


Początek w dnie powszednie o godz. © w., 


Add I Lâ 
Loboradzki Stefan 


Znakomity kuplecisfa 
Nowy ropertuar 


4:4»4%4%4%45y/594545%7/h71634/9p4%4/2 13% 424h4/95/% ARALARA ` 


PANI 


Wybitny dramat w 7 aktach 
Ostwiy na ile słynonepo romansu 


Przepiękna wystawa, niezrównane pejzaże, festyny egredawe, Corsa kwiatowe. 


Otwarte zostało 


PRZ M A A 0 AA GEY W WI Aa 


MoJa ENER GI mym 
"Szer pu 
HUME 


Orkiestra pod 
kierunkiem p. 


% 


Najglębszy obraz EE ludzkiej | 


„Razdroę namiętnośii 


ELeleny Nagrodziziej;. 


Lewaka. 


doo SINNSIR dowi 


Od wtorku dn. 6 do niedzieli dn. 11 czerwca włącznie. 
Wyświetlane będzie wspaniałe dzielo 


UBROWSKI 


według Aleksandra Puszkina, w roli głównej 0. Runicz, 
Obraz ten to arcydzieło filmowe, a bogata i zajmująca treść, wywierają na widzu potężne wrażenie, 


< 


WA VILLIIN 


zi 


potężny dramat w 6 aktach, osnuty na tið 
życia rosyjskiego 


Ceny miesso niskie, 


soboty, niedziele i święta o gods. 8 po poł. 
(m UTD, m o zz EŃ 
r 
W byłym 


Cegielniana 


gmachu, Uranja“ 
róg Piotrkowskie): 


Dozwolone dla młodzieży. 


Panopticum 


otwarte codziennie od godz. 10 rano do 
godz. ll wieczorem. 


żę do Panoptioum Mk. 250, dla doro- 
słych, Mk. 150 dla dzieci. 


Niebywały programı 


Akt na druoio. Tańce, 


Znakomity 
piosenkarz 


Zeńskie Seminarjum Nauczycielskie 


HELENY CHOLEWICKIEJ 


o Piotrkowska 120, 
Zapisy między 2— 4. Egzaminy od 12 czerwoa. 


p" 
SE E EN 
Dr. med, 

Eug, Zeligsonowa 
ordynuje przez lato 


w Ciechocinku, 
Willa Millera. 


Dr. med. BRAUN 
Snpzojalista 


Chorób weneryczaych, skóre 
sych, moczopłciowych, 
Pruyjm 10—1, 5—9, panlo 4—8 
Południowa 23. 


Doktór Modyo. 


LUBICZ 


Piotrkowska Nr. 26, 


Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych I moczopłelowych 

Leczenie sztucznem słońcem 
górskiem 


Od 1i—1 i 6—8. Panio 2--5. 


i 
Tłocaono w drakssmi „Prace“ Przejazd k 


żonglorowanie, akro- 
batyka — wyrystko w powietrzu na drucie. 
pilepazy tancerz rosyjaki, 
edyny w awolch tańcach, 
nas kscontryczno- 


Mrcyboszewa 


Młoda 
komiczny duet. Zórawsta kupłacistka. 


Bella Files Mik Gryniewski 
Trio Wellington 


Sprzedaż hiletów odbywa się od 6 po poł. 
aa 7 ga 


Bolszewja w minjaturach 


Sceny z Rosji sowieckiej z natury, WJ 


konane przez znakomitych rzeźbiarzy: 


Br. Polux 


&piewaczka rosyj= 
skich romanaów. 


Ulabienieo 
publiczności 


Wiedeńskie tancerkl 
1 francuekie śpiewy. 


WZNOWIŁ PRZYJĘCIA 
Dr. mod. 


P. LANGBARD 


Zawadzka 10. 


choroby skórne i wcneryczne 
przyjmuje od 9—11 1 od 5—8 
w nlodzielę przed | poł. 


Dr. med. 


Zygmunt Golce 


Choroby skórne i pretdę, a 


ul. ANDRZEJA X% 3, UP: 
Godz. przyjęć, cd 10— 1f pô jod 
6—7 1 pół, dla pań od 6— 
w a 100 1 włęta od 10-12 


Or. Felik Skusiewicz 


ul. Andrzeja Il. 


Choroby skórne i weneryczne. 

Godz przyjęć: od g. 9—11 rano 

iod 6—7 i pół po poł. Panie 
od g. 5—6 po poł. 


lh. Kolski 


CHOROBY OCZU 
Zgierz, ul. Dąbrowskiego 5. 
Pizy jmuja e od g. 4 do 6 po pol. 


DENTYSTA © 


R. Glik-Liberman 


l Główna 5. 


Przyjmuje od g 9% r. do 6 w. 
bez przerwy. 


Dziś i oodziennieł 
Akt akrobatyczny 


Nea Mara Indra 
pytlastska Bronisława 
Chrzanowska Helena 


Początek koncertu og. 8 wiecz 
przedstawienia o g. 9 wiecs. 


Dyrekcja Ś, Huperman, 


Paryskie automaty. 


partorowy. 
Natjonałne in- 
dyjskie taóco. 
Polska 

śpiewaczka 

Polska wo 
dewillstka. 


Ogłoszenia drobne 


port niemiocki wydany * 
Łodzi, SRA L kartą pow 
tauia z-P. K. U. Łódź. 4 
z aala EN ohasot fb 

230 kw. łk. na warsztat H 
na tkalnię mechaniczną. Wis 
doność ul Gdańska Nr. 3. * 


lekarni 
Skradziono passport polski | 
akt Blubny wydane w Oron 
burgu, na imię Ignacego WAC 


tynpioła. z- 
E Wiadyslaw zagubił n 
2 szport niemiecki wśdany 
Lodzi i kartę SARA 
urlopd z P. K. U. 1 książocyś 
z Pol. Zw. Zaw. 

Gzwaczki zdolne do bielis97_ 
1 męskiej I damskiej potrat 5 
bne od zaraz. Wiadomość, 0% 
Nowo-Żarzowska 8, I piqtro; 
Gzi.machera. 1430. „ 


r b 
[kanina sztuczni: 
przyjmują do reperacji wstać, ; 
le materjały wełniane. 1 
ksanqrowska 107, M. Iano 
440-— 
"/aginqła suke, rne aiaro 
44 proszę odprowadzić na ei 
gę Pabjanicką N 1. Zawie 
cha. 437 — | 


sjchner Wanda sagubiła pr 
«d gzport niemiecki “Y dany A 
Lodzi 352 

aglnęły paszporty, 
7 i niemiecki wydane Ww g 
Radogoszcz, na imig Hoar, 
W ójcickiego. Liz" 
ograł paszport a i 

wydany w Łodzi na l 5 
Marji Kempowicz:___ 
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